
Aktualne koncepcje 
i domysły

Wybory do Sejnra Ustawodawczego, 
•łanowiec same w sobie doniosły etap 
w naszym tyciu, są równocześnie jed­
nym jeszcze krokiem w przyszłość Już 
dzisiaj, przed urzędowym ogłoszeniem 

wynika wyborów I układa sił poliłycz 
oych w Sejmie, wiemy prawie dokład­
nie, jaką ilością mandatów dysponować 
będą poszczególne stronnictwa. Przygnia­
tająca większość mandatów zblokowa­
nych stronnictw demokratycznych i 
związków zawodowych przesądza — o ile 
nie będzie jakichś niespodzianek — 
większość parlamentarną na korzyść tych 
stronnictw.

Przed Sejmem stój szereg doniosłych 
zadań- wybór władz sejmowych, Prezy­
denta Rzeczypospolitej, uch walenie prznj 
śeiowej „.Małej Konstytucji", opracowa­
na Regulaminu prac sejmowych, Toluin 
zaufaniu dla przyszłego Rządu. Dnświatl 
czenia własne i obce uczą, jak trudne są 
wszystkie te zadania, jeżeli ehce się je 
przeprowadzić tak, by uniknąć możliwie 
największej ilości błędów, których kou- 
sekweneje nigdy nie każą na siebie zbył 
diugo czekać

Jnż p erwsze zadanie: Wybór Marszał­
ka Sejmu nie jest sprawą tak łatwą, jak­
by się komuś wydawało. Jest rzeczą zro­
zumiałą, że każde stronnictwo będzie 
zabiegało o laskę marszałkowską dla 
swojego kandydata. Przykład z Francji 
wskazuje, io wybór przewodniczącego 
parlamentu nie odbył się tam bez poważ­
nych trudności. W każdym parlamencie 
od osobowości jego przewodniczącego za 
leży w wysokim stopniu bieg prac parla­
mentarnych i ieb wyniki. Wyrobienie 
parlamentarne i doświadczenie życiowe 
Marszalka Sejmu może z jednej strony 
uchronić Sejm od wkroczenia na nie­
właściwe drogi, z drugiej zaś strony wa­
runkuje powagę i znaczenie przedstawi­
cielstwa narodu, jakim w ustroju demo­
kratycznym jest parlament.

Na- temat osoby przyszłego Marszalka 
Sejmu mówi się już wiele i w gronie wy­
branych posłów i, — jeszcze więcej, —  
w codziennych komentarzach ludzi spra­
wą tą poważnie zainteresowanych. W do 
tychczasowyeh koncepcjach wysunięto 
konkretnie jednego tylko kandydata: 
DRA PUTKA ze Stronnictwa Lndowego. 
Miałoby to być podyktowane przewagą 
chłopa w okładzie społecznym naszego 
narodu. Wymieniający tę kandydaturę 
rezerwują równocześnie stanowisko pre­
miera dla socjalisty, dopuszczając dwie 
kandydatury: obecnego Premiera Tym­
czasowego Rządu Jedności Narodowej 
Edwarda Osóbki - Morawskiego i mini­
stra bez teki Józefa Cyrankiewicza. O ile 
na stanowisko ministra Rolnictwa prze­
widuje się kandydata SL, portfel mini­
stra Oświaty przeznacza się dla socja­
listy.

Są to, oczywiście, czysto prywatne nom 
blnacjc i domysły, przez czynniki oficjał 
se w żaden sposób dotychczas nie po­
twierdzone, ale ,vox populi...“

Socjalista na stanowisku ministra na- 
mwa zagadnienie stosunku państwa do 
kościoła i odwrotnie. Pod tym względem 
sytuacja dotychczasowa zaczyna się co­
raz dobitniej wyjaśniać. Po znamiennym 
wywiadzie Ksawerego Pruszyńskiegn z 
Prezydentem Bierutem, po następnej kon 
fcrcncji Prezydenta z pisarzami katolic­
kimi, przyszedł wywiad Premiera Osób­
ki . Morawskiego, ndzieiony przedstawi­
cielowi agencji SAP. Wywiad ten odbił 
się szerokim echem, przyczyniając się do 
wzmocnienia już osiągniętych pozycji. 
Premier Osóbka - Morawski podkreśla­
jąc wielki odsetek duchowieństwa kato­
lickiego, które poparło w czasie wybo­
rów B'ok Stronnictw Demokratycznych, 
oświadczył, że stanowisko to będzie mia­
ło niewątpliwy wpływ na anermowanie 
stosunków między Rządem a Kościołem 
Katolickim.

Jeżeli uwzględnłmy jeszeze fakt, że 
aa. Episkopat Warszawski śledzi z wiel­
ką a wagą rozwój wydarzeń w Polsce i 
pora Polską, mtóeiny-nabrać prteśwlad- 
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WARSZAWA. Wi lki ) zebranie sprawozdawcze Komitetów Obywatelski, h 
Bloku Demokratycznego w Warszawie, z zapowiedzianymi przemówic-nlani! naj- 
wybłfa-’c»szych przed taw.clrtl wszystkich stronnictw zblokowanych, ściągnęło 
w dniu 25 bm. do Bali warszawskiej „itoa-.y", wielotysięczną rzeszę mas pracu­
jących stolicy. Napływ uczestników był tak wielki, że na dinga przed rozpo­
częciem z. brania zabrakło w sali nie tylko miejsc siedzących, aie i stojących 
1 w rezuitacio duża część przybyłych wysłuchała przemówień w hnliu, korzy­
stając z głośników.

Na mównicę wstępuje wicepremlerGomułka (przemówienie podajemy w 
streszczeniu).

III Ludowa Rzeczpospolita Polska zwyciężyła
„Na akt wyborczy i na wynik wy­

borów złożyła się cała hisiora Pol­
ski od czasu wojny, aż po dzeń dzi­
siejszy. Wynik wyborczy jest kwin­
tesencją długotrwałej walki politycz­
nej, jaka toczyła się w narodz ę mię
dzy przeciwstawnymi sobe s łami, pełnia każda partia. Słuszne jest jx>-
walki, która przybrała szczególnie o- 
slre formy po wyzwoleniu Polski.

W wyborach styczniowych — jak 
w żadnych innych wyborach — w 
przeszłości — starły się m ędzy sobą 
dw e koncepcje polityczne — koncep­
cja budowania IH-clei Ludowej Rze- 
czypospol tej Polskiej, z koncepcją 
restauracji lin iej Rzeczy pospol tej 
Polsk ej, Zwyoiężyła koncepcja re­
prezentowana pr2ez Blok Demokraty­
czny — koncepcja oparcia budowania 
odrodzonej Polski na nowych, innych 
od starych, podstawach społecznych i 
w irnych grancach państwowych". 
(Burzliwe oklask:).
Zegar hisforii wybił godzinę

„W ogólnym rozwoju społecznym— 
mówi ob. Gomułka — są takie momen 
ty, kiedy zegar h storii bije godzinę 
różnych przeman dziejowych, jakie 
dojrzały w danym narodź e. Tak zwy 
kle bywa, żc pokaźna część społeczeń 
stwa nie odrazu słyszy dźwięki ude­
rzeń zegara. Trzeba przyznać, że po­
kaźna część społeczeństwa polsk ego 
nie słyszała dwięków uderzeń zegara 
historii, który w czasie Ii-gej wolny 
światowej wybijał dla Polski godzinę 
wielkich przemian. Ten dw ęk był za­
głuszany przez wściekły jazgot pro­
pagandy. usłującej przywróć ć do ży 
cia cienie nepowrotrej przeszłoś?/. 
Trzeba było dłuższego czasu zanm do 
świadomości narodu polskiego dotarły 
te przemiany, jake zaszły w rozwo­
ju hstorycznym Polski, zanm więk­
szość narodu uświadomiła sobe i zro 
zumiała, źe dokonane zmiaty są n c 
tylko nieodwracalne, lecz, co ważniej 
sze. źe sa one dla Polski korzysitne.' 
((OMasłel.

Po w o d / klęski PSL
„N’ektórzv 'udzie dopatrują s'ę 

przyczyny klęski wyborczej PSL w 
błędach, popełnionych przez jego k e
się spodziewać znacznego polepszenia sto 
snnkńw między Eplrkopetem a Obozem 
Demokratycznym. Nie trzeba chyba ni­
kogo przekonywać, że ze względu na ka­
tolicki charakter na rent u polskiego po­
rozumienie całkowite między Państwem 
i Kościołem będzie korzystne dla jednej 
l drugiej strony.

rowcictwo, Takie postawienie, sprawy 
jest nesłuszue. Zagadnene klęski 
PSL nic sprowadza się do błędów, 
lecz do linii politycznej tego stronnic 
twa, lub, ściślej mówiąc, jego k ejow 
nicfwa. Błędy popełniać może i  po

wiedzenie, że tylko ton sie n« myt , 
kto nic nie robi. Kerownctwo PSL 
popełniło wiele błędów taktyczrych 
przy realizowaniu swojej -linii pol ty- 
cznej, lecz te błędy taktyczne przy­
czyńmy s'ę tylko do jego klęski wy­
borczej, lecz nic one ją spowodowały. 
Przyczyną klęski PSL stała się ł.r.ia 
polityczna k erown etwa parti .

Linia polityczna podyktowała kie 
rownetwu PSL odrzucenie wszystkich 
naszych propozycji zawarcia wspólne 
go Bloku Wyborczego. Natyralr.ie, że 
taktyka, jaką wówczas zastosowało 
k:erownictwo PSL dla uniemożliwić 
c :a porozum en:a, była poprostu głu 
pia. P. Mkołajczyk bujał w obłokach 
. nie miał najmniejszego wyczucia rze 
czyw'stośc:, kiedy ośwadczył nam, 
że może wejść do Bloku, jeśli przy­

Polonia Restiłuta II kh d la gen. D rury
wować | poznać oraz wyrazić przeknuu-W dniu dzisiejszym Prezydent Krajo 

wej Rady Narodowej ob. Bolesław Bie­
rut udekorował szefa M'sji UNRRA w 
Polsce, brygadiera Ch. M. Drury za za­
sługi w dziele pomocy dla Polski w ru­
mach akcji UNRRA orderem Odrodze­
nia Polski II klasy.

Gen. Drury oświadczył m. in.: „Cbeiał 
bym złożyć hoid Narodowi Polskiemu, 
który miałem możność tylekrołnie ohser

Po w ym ian ie  listów Bevin —-  Stalin
LONDYN, 26.1. PAP. Korespondent 

dyplomatyczny agencji Reutera poda je 
następujący komentarz ł». temat wymia­
ny listów między ministrem spraw za­
granicznych z Berinem a generalissimu­
sem Stalinem:

„W kolach zazwyczaj dobrze poinfor­
mowanych oczekują, że bryjski minister 
spraw zagranicznych Ernest Bevin przy; 
mie sugestię generalissimusa Józefa Sta­
lina, i i  przedłużenie ważności paktu an­
gin . radzieckiego z tai 20 do 60 nwgłeby 
być zaaprobowane w Moskwie, gdyby u- 
sunięlo „zastrzeżenia, które osłabiają ten 
traktat".

Obserwatorzy -polityczni w Londynie 
snuli wczoraj wioa/arcm przypuszczenia,

i  te  ni«. istniej#, - jak się cdoje ładne po­

znamy mu 75 proc, mandatów. Po­
szedł poza Blokiem Demokratycznym 
i przeciwko niemu i,otrzymał 6 proc 
mandatów. Tak naród ocenił jego po­
litykę i jego „mądrość" polityczną.."

„Szary człowiek pracy na wsi, czy 
w mieście nie orientuje się często w 
zawiłych arkanach polityki państwo­
wej, czy międzynarodowej. Lecz my- 
1 się ter, kto sądz:, źe można go dla 
tego bezkarnie okłamywać j oszuki­
wać przez dłuższy okres czasu. Naród 
nie tylko słucha co kto mówi, ale 
przede wszystkim patrzy, co kto robi 
i na tej podstawie ocen:a politykę 
partii ; ich przywódców."

„Źródła klęski wyborczej PSL wy­
pływają również z polityki zagranic* 
r.ej wodzów PSL. Nie wystarcza mó- 
w ć, że s ę jest za polityką obrony im 
teresów Polski — należy tuką polity­
kę rzeczywiśce prowadzić. N e wystar­
czy stwierdzać, że granice Polski na 
Odrze i N ysę uważa s:ę za nietykal­
ne — należy prowadzić taką poi ty­
kę. aby one były rzeczywiśc c niety­
kalne. Nie najęły naturalnie uorasz 
czać zagadnięcia pol:tyk: zagranicz­
nej PSL w tym seuse, że M!kołaj- 
rzvk chee oddać Niemcom 7 emie 
Odzyskane- Chodzi o to, źe polityka 
kierownictwa PSL, polityka, zmierza 
jara do obalenia władzy demokratycz 
nej w Polsce i uięca steru rządów 
w sw;ie rece przy pomocy tych kó* 
rcakrii medzynarodowej, które sprze 
ciwają s!e vsta'eniu gran e Polsk: ra 
Odrze i Nysie Łuźyckei musiałaby - -

(Dalszy ciąg na sir. 2-giej)

nie, źe Jest niemożliwym zdać sobie spra 
wę z tego, co ten Naród przecierpiał I 
czego dokonał w czasie wojny, jak rów­
nież zrozumieć jego niespożytą siłę I wl. 
taluość, bez aczucir. najgłębszego podzi­
wu. Jestem Panu najgłębiej wdzięczny, 
Panic Prezydencie i mara pełną ufność 
w przyszłość Polski".

---------- 0O0-—-----

wody dlaczego nic dałoby się tego uczy­
nić. Przyjęcie przez Stalina oficjalhej in­
terpretacji żle zrozumianego zdania ta 
świątecznej mowy radiowej Bcvina, zli­
kwidowało incydent z ubiegłego, tygod­
nia, kiedy io dziennik radziecki „Praw­
da" wystąpił z sugestią, te Bevin w isto­
cie wy.parł się sojuszu anglo-radzieckie- 

g°-

Gen. Marshall
pojedzie do Moskwy

WASZYNGTON, 26.1. API. Departa­
ment sianu lrodrł do wiadomości, że gen. 
Mrrsball. nowy amerykański min!ste; 
spraw zżjgr., weźmie udział w konferen­
cji moskiewskie!.
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(Początek na str- 1-azej) 
tr  n a t  jej zwycięstwa — doprowa­
dzać konsekwentni i nieubłaganie do 
zepchnięcia Polsk: z jej obecnych gra 
nic zachodnich. Zrozumiał to naród 
polski, a zwłaszcza głęboko wryła się 
ha prawda w śwadomość ludności 
pol»k:ei na Z emiach Odzyskanych, 
co zna’uzło swoi wyraz w tym, że — 
poza okręgiem gdańskim — z Ziem 
Odzyskanych nie przeszedł w wybo­
rach ani jedea kandydat peeselow- 
eki." (OklaskiI.

Zaufania nie zawiedziemy
„Zd.cydowana większość narodu ob 

darzyła zaufaniem Blok Demokraty­
czny. Zaufan e fest wielkm i cen­
nym kap talem, na który trzeba zwy­
kła długo pracować nim się go zdobę­
dzie. Part e Bloku Demokratycznego 
zdobyły sobe zaufan:e większości na­
rodu słuszną polityką wewnętrzną i 
wewnętrzną oraz wytrwałą pracą nad 
odbudową krain.'*

,,Zaufan e, jakim większość narodu 
jbdarzyła Blok Stronnctw Demokra­
tycznych, będziemy się starać jeszcze 
hardziej pogłębrć. Jesteśmy świadka­
mi ciężaru obowiązków i odpowiedz al 
nośo-, wynikających z udzielonego 
nam zaufana. N:e łatwo jest kiero­
wać sterem państwowym przy stanc  
gospodarczym, w jakim dziś jeszcze 
znajduje się nasz kraj. Nie ukrywaliś 
my ł nie ukrywamy tego. Mamy jed­
nak plamy i ambicje, mamy silną wo­
lę maszerowana naprzód po drodze 
odbudowy kraju i zwiększana nasze­
go potencjału produkcyjnego. Wierzy 
my, że takie same ambicje posiada na 
ród polski, w :erzymv w siłę, twór­
czość i ofarność naszego narodu i z 
tego źródła czerpiemy własny zapał i 
siłę do dalsze j pracy." (Burzliwe ok­
ładki).
Znaczenie zwycięstwa Bloku 

Demokratycznego
„Zwycięstwo Bloku Demokratyczne 

go umacnia pozycję Polski na między 
narodowej arenie. Wypełniwszy ucz­
ciwie nasze zobowiązania wyborcze

Zakaz pobierania opłat szkolnych
od dzieci członków Zw. Zawodowych

JsdnocaetŁnie a uchwałą, podwyżasBaJącą 
Ł aw. doclaitdc nfuUezy'A>jskl do kiwoty 3.000 
ętatyah roórefęaznia —- Hn/ja Min/ala-ów po- 
wajlęhi uchwalę, zala-aniającą pob'aronie 
preaz komitety rodatcłolakie sakdl pańaJwo 
yych 1 pub',3znyoh jakichkolwiek opłat 
rtlotnych od daieci praoawmtków, będący oh 
awomkani awtąaków zawodowych. Minia-er 
(Owo Oówfiaity zobow-ązaio kuratoria azkol 
m  do wprowadźania w żyde p: stanowień u

1>O<> — •

E. Ks. Biskup 
„w Caritasie”

W dniu wczorajszym o godz. 15-tej 
sdbylo się doroczne Walne Zebranie 
Oddziału „Caritas” w lokalu włas- 
w m  Oddziału przy ul. Bernardyń 
tlrie) 5. Zebranie zaszczyci ł swą obec­
nością J E. Ks. B wkup Dr. Stefan Wy 
•tyńsiki.

Dokładne sprawozdanie z rocznej 
działalności Lubelskiego Oddziału 
Caritas” podamy w jednym z  oaj- 

■4’źszych numerów.

Będzie ciep lej
Silne obniżenie temperatury, jakie 

daje się zaobserwować od kilku dnii. 
(powodowane jest watrami wschodni 
wL

Na szczęście spadek barometru zda 
je się wskazywać w najbliższym cza- 
«ie na ocieplenie, (t).

wobec trzech mocarstw, zlfkwtdowaliś 
my tym samym t. zw „tymczasowość” 
rządów w Polsce. Odtąd już żaden 
przyszły rząd polski n e  będzie „tyra 
czasowym", lecz stałym, normalnym 
rządem, wyłonouym przez Sejm wy­
brany przez cały naród. ((Długotrwa­
le, entuzjastyczne oklaski).

Naród polski, glosując na Blok De­
mokratyczny, oddał również dobrą u- 
sługę sprawie budowan a trwałego po 
koju w Europie i na świecie- Front 
międzynarodowych sił pokoju, front 
śwatowej demokracji został wzmoc­
niony przez zwycięstwo wyborcze de 
mokracji polskej. (Oklaski).

Dzień 19 stycznia zamknął pierwszy

Naród nie miał wątpliwości
„Naród jasno i dobitnie — oświad­

czył mówca — wypowiedział swoją 
wolę, ie  chce solidarnego współdzia­
łania, twórczej, zgodnej pracy przy 
budow'e wielkości i potęgi Polski, 
Polski spraWedliwej, opartej na peł- 
r.ym równouprawnieniu wszystkich o- 
bywateli.

Dlatego naród dał tak zdecydowaną 
odorawę wszystkim wrogom zewnętrz 
nym ; wewnętrznym, oraz wszystkim 
warchołom i spekulantom politycz­
nym. Naród oświadczy!, że nie ma dla 
n’ch triejsca w rządzeniu krajem.”

Chłop polski zadecydował 
o zwycięstwie Bloku

„To w.ilne zwycięstwo zostało w 
dużej mierze osiągnięte glosami (klo­
pów polskich. Chłop polski, wspólne 
z klasą robotnicza oraz inteligencją 
pracującą, zadał śmiertelny cios wro 
giemu wstecznictwu społecznemu-

Chłopi poszli za głosem rozsądku, 
rozwagi i trzeźwości swego rozumu, 
przejaw:ając dojrzałość obywatelską 
oraz świadoma karność party aą 

Stronnictwa Ludowego, wraz z orga- 
rizacją zawodową — Samopomocą 
Chłopską,

Manifest wydany przez Naczelny 
Komitet Wykonawczy Stronnictwa Lu 
dowego znalazł zrozumienie i  popar

chwały. Za maJizaoje tycłrposłwnawasń ku 
ratorzy są osobiście odpowie-totalni.

Wszystkie państwowe ł puib'łcane zakła­
dy pracy otrzymały zru-ządaemie nieiwypła- 
oainia swym prao;wn2kom Ładnych kiwot z 
tytułu zwrotu opłat sa.coinych. Wozysllklie 
zarządzenia oraz przępusy zbiorowych ukła­
dów pracy o zwrocie talilch opłsjt stały a ę  
bowlom beaprzodimiolifwe wobec zaflcaau ich 
pobieraniu. WazysJkie mogące się wydarzyć 
nakłaniania praoownkćiw do dtklarowanla 
jakichś opłat na nzeci szkól n&łeńy naćyah- 
mfcast podawać do wiadounitńcd kura-oridw 
(oddolnych.

Z  w ie lu  lis tó w  do R e d a k c ji 
Mody i Życia Praktycznego

f r
„Przjac:ółką

„Mody i Życia Praktycznego” z prze­
konania, że czasopismo to, dla nas 
kobet jest jedycą szczerą doradczy­
nią, co w świecie kobiecym jest taką 
rzadkością.
Kiedyś czułam się osamotnioną lecz * 
chwilą ukazania się pierwszego nume­
ru „Mody" powiedziałam sobe, że 
mam Przyjaciółkę i to najlepszą •— i 
wcale się nie omyliłam."

Wiktoria Parach 
W-wa, Bednarska 2—4

II
„Nie jest łatwo peać, ot tak', nie 

wiedząc, kto będzie czytał ten list, ale

nazywam Redakcję tak bardzo chcialabym wyrazić rwą ra

etap budownictwa Polski Ludowej. 
Przeprowadzając polityczną ocenę wy 
borów, możuaby powiedzieć, że Pol­
ska zrodzona w dniu 22 lipca 1944 ro 
ku, s&ła do dna wyborów po wyboi ­
stej, polnej drodze, która w dniu 19 
stycznia 1946 r. wyprowadziła ją na 
twardy,- szeroki gościniec ludowy. Po 
tym gośrńcu pragn:emy maszerować 
wraz z całym narodem i wras z nim 
przez pracę i walkę budować siłę, 
wielkość i szczęście naszej ojczyzny.” 
(Długotrwałe oklaski. Niemilknąca e- 
wacja).

Po uAcepremSerae .OomuZoe nabrał 
gioa min. Cyrankiewiea (podajemy w  stos- 
n'M ery»tycnnyo\ isyfątkaoh}

ó'e, a programowe hasła Bloku Stron­
nictw Demokratycznych i Organizacji 
Zawodowych żywe odczucie.”

„Jak wszystkim, tak i chłopom po 
wojnie cężko jest żyć, pan Mikołaj 
czyk wykorzysta! więc tę biedę chłop 
ską, obiecywał gruszki na wierzbie i 
tak iakiś <zas na kłamstwe jechał. 
Ale chłopi spostrzegli dokąd ich pro­
wadzi i zawrócli. Zawrócili, bo chcą

Związaliśmy się ze światem pracy
„Postęjłowy ruch inteligencji pol­

skej i m.eszczaóstw* wyrastał w Od­
rodzonej Polsce we wsitólnej pracy i 
wnpólnei walce z bratnimi welkimi 
partiami kl tsy robotniczej i z postę­
powym ruchem chłopskim, jaki repre- 
zentuio w naszej rzeczywistości Stron 
nict-wo Ludowe — zaczyna mówca.

Jesteśmy przedstawicielami tego 
odłamu inteligencji polskiej, który 
nie od dz ś i ne od wczoraj związał 
swe !o«y na złą i dobrą dolę ze świa­
tem pracy fizycznej, z proletariatem 
miast i wsi, świadomym swoxh histo­
rycznych zadań wobec narodu j>ol- 
skego i jego przyszłości." (Oklaski).

Odpow edzialna misja SD
Stronnictwo Demokratyczne podjęło 

s'ę tej trudnej i odpowedzialnej mi­
sji ratowania dla demokracji miesz­
czańskich, elementów, rozum ejących 
znaczenie przemian społecznych w 
Polsce i właściwe ocen:ających swą 
rolę w nowym układzie stosunków. Sil 
ne powiązanie mieszczaństwa z pestę
po wy mi grupami inteligencji pracują- okres tymczasowości. Wstępujemy o
cej ułatw a to zadarte i pozwala na 
przenikania myśli demokratycznych w 
d:'naglę, która tradycyjnie uważana

•oOo-

Wpływają zaległe świadczenia
Wpływy zaległości śwadczeń rze- 31.12.1946 r. dostarczono: żyta

czow-zch są zupełnie zadawalające. 
Pewne aiedociągnięća w wykonaniu 
planu spowodowane były mrozami o~ 
raz okresem św'ątecz..ym, który po­
ważnie osłab'ł tempo akcji.

W<x!lug raportów z terenu ca dzień

dość i podziw dla tych, którzy w „Mo­
dzie” pracują.

Czytając zwłaszcza odpowiedzi re­
dakcji stykam »ię z taką życzliwośc.ą 
dla spraw wielkich i małych, które po­
ruszają czytelniczki w swych listach.

Wydaje mi się, że pismo spełnia 
swe zadanie, bo tworzą go nl'e tylko 
umysły, lecz i serca, które rozumieją 
potrzeby i zainteresowania swych czy­
telna czek.”

^"^dysława Wagnerowska 
;,«ierżoniów (Rychhach)

Śląsk Dolne, ul. Linuuiow- 
łkiego 3.

spokojnie pracować, chcą spokojnie 
żyć, chcą utrwalać zwycięstwo nad 
rbszanrctwem, chcą zachować Polskę 
dla siebie, a n e dla międzynarodo­
wych karteli, chęą być w tej Polsce 
gospodarzami, a nie pszczołami, ebe  
rającymi w ód  dla kogoś, chcą po set 
kach lat a ewoli i niedoli zaznać wol­
ności i dobrobytu. Chloe widzą, że 
my szczerze j rzetelme pracujemy dla 
Polski i dla Ludu, Dlatego poparli 
Blok Demokratyczny, a poskromili 
reakcję. Bądźce przekonani, że sko­
ro chłopi raz zrozunfeli, to oni tę re­
akcję dohja do reszty. Gdy chłopi od 
naleźli swoją właścwą drt>gę — to 
pójdą po niej do końca- Jest to droga 
pokoju i pracy, droga odbudowy zni­
szczonej Ojczyzny, droga zw:ększcnia 
dobrobytu wszystkich obywateli, dro­
ga spokoju i szczęścia w domu każde­
go obywatela, droga wielkości Polski 
i nieranąęzilności Jej granic, drogą 
utrwa,en:a < rozbudowy zdobyczy Pol 
sk;e{ DemokraciŁ

Wybrani poslow1* chłopscy, repre­
zentujący w eś polską będą j nadal 
stali na straży, aby sojusz chłopsko 
robotniczy został rozbudowany i po  
głębiony przez jednolite współdziała­
nie w budowie Polski szczęśliwej 1 
wielkiej." i

W imieniu Ktronnłetooa Pemefmrhfou- 
nego prtemówS wtoegreegdent KR2t Wi
BaroiicoweJd:.

była za ostoję wszelkiego wstecznie- 
twa, konserwatyzmu i reakcji.

Wymowa zwycięstwa 
Bloku Demokratycznego

„Wyniki wyborów i zachowanie się 
w okres e przedwyborczym mogą sta­
nowić dla nas sprawdzań polityczne­
go uświadomienia poszczególnych 
grup społecznych i pozwalają nam wy 
ciągać na przyszłość odpowiedn'# 
wnioski. Chwiejne pol-tycznie stano­
wisko oficjalnego kierownictwa, t.zw. 
inicjatywy prywatnej, które uznało za 
właściwe szukać ubezpieczenia pobts 
cznego zarówno w partiach Bloku, jak 
i poza Blokiem, nie odpowiada, jak te 
go dowiodły wyniki wyborów, posta­
w ę  większości polskiego mieszczań­
stwa, które w swojej masie oddało gło 
sy na listę Bloku, widząc w zwycię­
stwie obozu demokratycznego najlep 
szą gwarację dla poszanowania ist 
niejących praw prywatnej własność 
i prywatnej działalności gospodai 
czej. Wybory zakończyły w Polsct

becnie w okres stabilizacji nowvr 
form ustrojowych, czego znamienu- 
będzie uch waleń e n e w i Knn«--lvł-

43.840.324 kg, co stanowi 64,i) prcc 
zaległości, ziemniaków — 90.106.488 
kg, — 94,5 proc, warzyw — 713.801 
kg — 35,7 proc., oraz ekwiwalentu go 
tówtkowego za mleko i mięso złotych 
264.742.672, co stanowi 42 proc zaJ* 
glości.

Z ogólnych tych wyników ca mie 
ąiąc grudzeń ub, reku przypadał 
24.665.199 kg. żyta, 18.306.270 kg ah 
nmiaków, 324.108 kg warzyw i złotył' 
174.498.286 ekwiwalentu jgotówkow 
go za mleko i mięso.

Jeśli chodzi o nasze województw, 
to ściągnięto dotychczas (po potrąoe 
niu majątków Państw. Zarządu Kodę 
wli Roślin i Państw. Żarz. Nierucbo 
mości iZkmukich) 75,5 proc, zboża, 
58 proc, ziemniaków, 2 proc, warzyw 
oraz 60 proc, mięsa i 47,5 proc, tnlw 
ka w ekwiwalentach pieniężnych. (L)

Złóż datek
na POMOC ZIM OW Ą
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w a l k i  z P© 1 s k  ą
Przemówienie prokuratora w procesie Kom edy WIR-u

12-ty dzień rozprawy przeciwko pik. 
Rzepeckiemu i wspńłoskarżonyna, stał 
pod znakiem przemówienia oskarżycie­
la wojskowego.

Prokurator aa wstępie atwierdza wy­
jątkowe znaczenie procesu, wynikające 
z wagi wydarzeń, jaki# się przereń prze- 
wijają._

Oskarżeni —  mówi prokurator —  
wkraczają ra areną konspiracji w po­
czątku 1845 r. w ramach rzekomo roz­
wiązanej Armii Krajowej.

Dwa rozkazy gen. Okulickiego
Dlatego to prokurator zajmuje się ob­

szernie dziejami znanego rozkazu gen. 
Okulickiego z 19 stcznia 1915 r. o roz­
wiązaniu Armii Krajowej, wskazując na! 
zawarte w nim elementy dwiunoczności 
Jeszcze wyraźniej występuje ta dwu­
znaczno^ w następnym rozkazie. W roz 
kazie tym gen. Okulicki zarządza m. in 
by dowódcy się nie ujawniali, by broń 
ukryto, a skompromitowanych ludzi 
przesunięto na inre tereny i zamelino­
wano. Należało również'w myśl tego roz 
itazu zachować małe i dobrze zakonspi­
rowane sztaby i całą sieć radiową, utrzy­
mując nadal łączność z samym rozkazo­
dawca — „Niedźwiadkiem** — Okulic 
kim i delegaturą rządu.

Tym samym — stwierdza prokurator 
— został rozwiany

mif o likwidacji AK w 1945 r.
Istotne cele poufnego rozkazu gen. Oku­
lickiego .iie mogą budzić żadnej wątpli 
wości: celem ich było głębsze zakonspi­
rowanie się w nowych warunkach i rów 
noczesne skadrpwanh. organizacji.

O tyra, że nie było likwidacji podzie­
mia. świadczy również i utworzenie or­
ganizacji „NIE**, które nie wiadomo 
mówi prokurator — czy miało oznaczać 
niepodległość, czy też było londyńskim 
„nie** na to wszystko, co się działo w 
keejtl.

Ukoronowaniem tego „likwidowania 
na opak" były wytyczne organizacyjne 
zawarte w dokumencie podpisanym 
przez płk. Rzepeckiego dn. 11 kwietnia 
1945 r. Rozprawiając się w tych wytycz­
nych z niektórymi sugestiami w kierun­
ku nadania AK charakteru zbliżonego 
4o organizacji cywilnej, p isze' Rzepecki 
wyraźnie: „Nie tworzymy organizacji 
wo skowo - społecznej, ani pnranrllltar 
aej, lecz w nowej formie organizacyjnej 
reallziijeiiiy pracę wojskową w kraju“.

Z drug.t-j strony, prokurator przyzna­
ją, że płk. Rzepecki jako komendant 
■Równy AK działał w kierunku likwido­
wania organizacji „NIE" i z odpowied- 

skiem wystąpił do gen. Ander-

Przechodząc do omówienia przestęp­
czej działalności oskarżonych, Prokura­
tor określa ją, jako zdradziecką i anty­
państwową j zamyka w 4-eh sformuło­
waniach: • -

1. dywersja polityczna w formie 
masowych aktów terroru, mordów, ra 
kunków oraz niszczenia rajenia pub­
licznego i prywatnego,

2. szpiegostwo,
3. szeroka propaganda auty pań­

stwowa,
4. uchylanie się od powinności 

wojskowej.
Każdy akt terroru, każdy mord i ra­

bunek dokonane w 1946 r. przez łudzi 
podziemia, podporządkowanych Delega­
turze Sił Zbrojnych na Kraj, a następ­
nie WIN-owi, — obciąża oskarżonych nie 
tylko moralnie, ale i prawnie. Droga od 
sztabu podziemia do zbira i oprawcy 
prowadza przez rożka? pisemny i ustny.

Prokurator przechodzi do analigy po­
szczególnych

rozkazów i dokumentów
z których pierwszy — obejmuje wytycz­
ne działalności konspiracyjnej wydane 
11 kwietnia 1945 r. W wytycmych tych 
znajduje się ustęp „trzeba być gotowym

«ini wni 
M i

t’i..Łui-»łor polemizuje z twierdzeułe- 
*»' płk. Rzepeckiego, jakoby wzywał iu- 
łzi z lasu do zaniechania dalszej walki, 
mftorając to wezwanie jedynie do rzędu 
posunięć taktycznych. Rozkazy płk. Rze- 
aeckiego obalają -*  mówi prokurator, 

drugi mif o likwidacji 
konspiracji

« aiaju 1945 r.
W dalszym ciągu swego przemówienia, 

jfuchanego z olbrzymim zainteresowa,- 
olem, prokurator omawia szczegółowo 
działalność 4-ch wydziałów Delegatury: 
ogólnego, bezpieczeństwa, informacji i 
akcji „Ż“, która nie może budzić żad­
nych -rątpliwości co do ich przestępczo-

charakteru. Cała działalność Delega- __ 4__„„
tory S.r Zbrojnych szła w kierunku roz- j do likwidacji szkodliwych osób Uczynne 
ou owy . uporządkowania konspiracji, . go manifestowania atakami dyweraji na 
• nie jej likwidacji. ' szej zasadniczej postawy".

Kówniet i ulwotnzenw Rządu Jedności! Takiej Ramej treści są wszyjtkto 
środowej, w skład którego weszli i strukcje płynące z góry.

przedstawiciele Londynu, a więc kierow­
nictwa konspiracji, wywołało poważne 
zastrzeżenia ze strony płk. Rzepeckiego, 
który wysyła do Londynu radiowe depe­
sze.

Komentując te depesze, prokurator 
uważa, iż zawarta w nich jest cała bez­
nadziejność dalszej wałki w podziemiu 
wobec niewątpliwych i widocznych dla 
wszystkich sukcesów odbudowy kraju. 
Ujął to zresztą trafnie sam Rzepecki, for 
imitując na użrtek Londynu — bardzo 
oględnie, że „Delegatura Sil Zbvojnych 
na kraj nabiera pozoruych cech czystej 
negacji**.

Prokurator analizuje dalej wypadki 
w iipcu 1945 r.,

w okresie wielkich nadziei
jak się wyraził Rzepecki. Był on wów­
czas bliski rzetelnej decyzji, która mo­
głaby uchronić kraj przed dalszym bra- 
łobójstwem i zbrodnią. Rzepecki — mó­
wi prokurator — umie analizować zda­
rzenia i uczciwie myśleć, ale brakło mu 
często siły decyzji. Zabrakło mu jej w lip 
cu 1945, pragnął chociażby przyzwole­
nia ze strony przedstawiciela tego rzą­
du, który uważał za legalny. Stąd jego 
2 listy do Stanisława Mikołajczyka, to 
szamotanie się wewnętrzne, to po prostu 
błaganie o pomoc i radę ze strony swe­
go premiera.

Nie otrzymał Rzepecki upragnionej 
wskazówki.

Mikołajczyk milczał,
Rzepecki, mający wówczas najlepsze za­
miary, skapitulował przed tym milcze­
niem, skapitulował przed Londynem i 
zrozumiał milczenie swego premiera, zro 
zumiał to, czego wielu wówczas ludzi w 
Polsce nie rozumiało. Ci, co wówczas 
jeszcze nie rozumieli, sądzili, że Stani- 
sław Mikołajczyk wszedł do Rządu Jed­
ności Narodowej, aby wprząc się do pra- 
cy twórczej, do pracy nad odbudową 
Kraju i stabilizacją stosunków wewnętrz 
nych. Ludzie wówczas nie przewidywali, 
ż« nie takie były zamiary i cele Stani­
sława Mikołajczyka. Nie przewidywali 
wówczas, że w jego rachubach politycz­

nych utrzymanie podziemia 1 opóźnienie 
stabilizacji politycznej aicpośrednią gra 
to rolę.

Prokurator dowodzi dalej, że 1 w sierp «
mu 1945 r. ,k> rozkazie Rzepeckiego o 
likwidacji Delegatury, nie nastąpiło fak­
tyczne rozwiązanie konspiracji. Świad­
czą o tym nastawienia nielegalnej prasy
— na dalszą -watkę. Tak właśnie rozu­
miano to w terenie, że chodzi nie o zlik­
widowanie konspiracji, a o wywołanie 
przeświadczenia o takiej likwidacji i dal 
sze, głębsze zakonspirowanie się. W ten 
sposób obalony zostajo

♦rzec! mif o likwidacji 
podziemia.

Prokurator przechodzi do analizy isto­
ty WIN-u.

Na podstawie oytat z deklaracji ideo­
wej WIN-u stwierdza, ie  chodziło tu o 
skoncentrowanie w kraju ośrodka dal­
szej wałki podziemnej. Deklaracja ta 
zaznacza, iż podziemie -wytęży wszystkie 
siły ,aby przy wyborach zapewnić man­
daty poselskie „prawdziwej demokracji 
polskiej**.-

Na pytanie, kto jest przedstawicielem 
„prawdziwej demokracji** — mówi dalej 
prokurator — odpowiedział osk. Szczu­
rek, wymieniając po prostu PSL. Rów­
nież dokumenty WtN-u mówią o darze­
niu zaufaniem politycznym PSL i Mi­
kołajczyka i o  tym, te opór podziemia 
miał być w ręku Mikołajczyka najbar­
dziej ważkim i rozstrzygającym atutem 
politycznym.

WIN — -wedle zamierzeń organizato­
rów jego — mi.-’ się stać podziemnym 
torem ściśle zazębionym z legalnym 
PSL-owskim obozem watki r demokra­
cją. Czy w łych warunkach — zapytuje 
prokurator — mógł Mikołajczyk przer­
wać milczenie i wezwać zapatrzone w 
niego podziemie cło wyjścia z konspira­
cji? Rok następny -w praktyce podzie­
mia i w praktyce PSL dał niedwuznacz­
ną odpowiedź na to pytonie.

Ale WIN — jak wykazuje prokurator
— przekroczył w praktyce ramy dekla­
racji. Był on nie tylko nielegalną orga­
nizacją polityczną, ale 1 wojskową, pro­
wadził akcję wywiadowczą, współpraco­
wał z ośrodkami zagranicznymi.

Zdradziecka i antypaństwowa działalność
Prokurator przechodząc do cytowania 

rozkazów członków organizacji na niż­
szym szczeblu podkreśla, że nie pozosta­
li oni w tyle za swymi przywódcami.

Rejestr zbrodni rozmaitych „Sterów**, 
„Orlików**, „Żelaznych**, „jastrzębi** i ca 
lego szeregu podobnych im oprysrków i 
zdrajców nie mieści się w minach aktu 
oskarżenia — stwierdzą prokurator. — 
Oskarża ich ogromna większość narodu, 
oskarżają ich ma'kł i tony przez nich 
pomordowanych, oskarża ich państwo, 
któremu rzucali kłody pod nogi w naj­
trudniejszym okresie odbudowy.

Dziatalnoió szpiegowska
Z kolej prokurator przechodzi do o- 

mówienia następnej dziedziny przestęp­
czej działalności oskarżonych, tm. uprą 
winnego przez nich szpiegostwa.

W świetle zebranych dowodów należy 
ustalić, że Delegatura Sił Zbrojnych ns 
Kraj i WIN uprawiały szpiegostwo na ' 
rzecz obcego mocarstw* poprzez będąc* 
na ich usługach sztaby polskie we Wło­
szech, Anglii i na terenie okupowanych 
Niemiec.

Prokurator obrazując zakres < kierunek 
prowadzonego wywiadu, cytuje szereg in 
strukcji, dotyczących szpiegostwa, upra­
wianego przez WIN na życzenie obcych 
ośrodków nie tylko na terania Polski, 
lec* i Związku Radslackśago.

Z koirf prokurator przechodzi da 
szczegótowarego ranówienia zasad 1 orga­
nizacji pracy szpiegowskiej w Polsoe ora* 

obcymi oirodkesni w yw ie
dowczyml.

Szpiegowska robota, uprawiana praca 
Delegaturę Sit Zbrojnych w KrajM i WIN 
jest jednym s przejawów ostatecznego 
zwyrodnienia konspiracji, która w kon­
sekwencji błędnej drogi polityc uej zna­
lazła się w sieci obcego wywiadu, zna- 
lazłu się na płaszczyźnie oczywistej zdra 
dy — jodkreślił z naciskiem prokurator,

a

Przechodząc z kolei do trzeciej ło i­
my dz ałalności przestępczej oskarżo­
nych, jaką była

propaganda antypaństwowa
prowadzona w różnego roCzaju nielegal­
nych wydawnictwach 4 ulotkach, proku­
rator z całą bezwzględnością obnaża jej 
podły i oszczerczy charakter.

Prokurator cytuje oryginalny meldu­
nek opryszka, zajmującego stanowisk* 
komendanta jednego z obwodów WIN, 
występującego pod ps. „Irydion**, nie­
zwykle charakterystyczny dla prowoka­
cyjnych meted działania podziemia. Mel­
dunek len mówi o tyra, że gdyby władzą 
zarządziły represje w stosunku do o śród 
ków ruchu bandyckiego, należy wszyst­
kich mieszkańców tych wsi zgłosić aa 
członków PSL i wydać Jm legitymacja 
PSL, aby w wypadku represji Centralny 
Komitet PSL zrobił z tego użytek i krzyk 
na arenie międzynarodowej |  w Połać*, 

Przechodząc do sprawy

uchylania się od stałby 
wojskowej

— prokurator stwierdził, że zagadnienia 
to nie wymaga dłuższego omawiani*. 
Wtedy, gdy i i II Armia Wojska Pol. 
skiego krwawiły nad Odra [ Nlsą, wtedy 
gdy żołnierze tych armii szturmowali 
Wał Pomorski ! forsowali kanał Hohen­
zollernów — wtedy panowie oficerowi* 
i konspiracji orgaalzowałi szpiegostwu *  
Wojsku Polskim.

Dygresje historyczne, 
polityczne

Prokurator stwierdza, że wyczerpaws 
say w ogólnym zarysie kryminalną stro« 
uę tej sprawy uważałby jednak za krzyw 
drące dla niektórych oskarżonych prze), 
łcie do porządku nad dygresjam. klato 
ryczno - politycznymi.

Już w okresie ZWZ — wywodzi •> 
skarżycicl publiczny — zawiązana zoats 
je łączność konspiracyjna a rządem emi­
gracyjnym we Francji, a z kole, w Lon­
dynie. Na czele jego stoi wówceas gea 
Sikorski. Nazwisko Sikorskiego i potity 
ka, którą prowadzić począł, pozwalał) 
społeczeństwu w kraju wierzyć, że nr/w» 
kierownictwo Polski odcięło się wyraf 
nie od rządów ś polityki katastrof) 
wrześniowej. Należ) jednak podkreślić 
że już w początkowym okresie konspi 
racji w kraju wysuwają się w mej as 
czoło kadry oficerskie, składające się > 
elementów sanacyjno - endeckich. Nłt 
wiedzieli dołowi żołnierze kcnspiracji, ł. 
Sikorski byt jeden, a wokół niego, ob  
liczna grupka ludzi uczciwych, 

cały garnitur przedwrzefnio
wych „dzierżymordów" 

senatorów, ozonowców, endeków i cza* 
nosecinnych onrowców. Mafia ta zmu­
sza go do szeregu chwiejnych posunięć 
przekreślających w istocie jego dotj-ch- 
czasową linię polityczną — aż wreszcie 
wybawiona ro luje od stojącego .na dro­
dze premiera i naczelnego wodza przez 
katastrofę w Gilbraltarze.

{Palny  c-’qjf ku  itr. 4-ttf)



Bezcelowość i tragiczna występność walki z Polską
(Początek na s tr. 3 -c ie j)  i ry wplątał się *  mamię WIN-owca, czy 

Sikorski nic był już im wtedy potrzeb- 'innej organizacji nielegalnej. Prokura
uy. Spełnił swoje zadanie: swoim narwi- 
ikiem i swoją polityką dał narodowi te- 
pomnieć o sprawcach jego klęski, a im 
dal znowu możność uchwycenia władzy 
eichoczem, pod firmą uczciwego i real­
nego, choć nie zawsze stanowczego polity 
La. .

Z każdym miesiącem pobytu na ob­
czyźnie staje się coraz jaśniejszy roz­
kład i zgnilizna tego obozu. Ci katoni 
z przemówień radiowych do kraju zaj­
mowali się brudnymi spekulacjami wa­
lutowymi, rozJtiwdali majątek narodowy,

niweczyli ogromny kapitał 
moralny

zdobyty boliaterską walką żołnierza pol­
skiego, stawali się faktycznie płatnymi 
agentami obcych mocarstw i obcych in­
teresów. Prokurator przypomina następ­
nie zbrodnie popełnione przez len obóz 
emigracyjny jeszcze w okresie niewoli, 
a następnie — po wyzwoleniu

Jest coś koszmarnego — mówi oskar­
życiel -— w tyni .przeciwieństwie, między 
bezgranicznym bohaterstwem i poświę­
ceniem mas AK-owskich z okresu okupa­
cji, □ nędzną, skazaną na niepowodze­
nie ?• < pnliłykierów londyńskich. Jest 

tragiczna droga, 
jaką odbyta ufająca swoim dowódcom 
część AK-owców, droga do szlachetnego 
oporu przeciw okupantowi do walki z 
własnym narodem i państwem, droga, 
która w końcu inusiała doprowadzić do 
coraz głębszego staczania się ns dno kry- 
niinarnego zwyrodnienia.

Prokurator mówi, te Rzepecki miał 
rację, kiedy mówił o tragedii tych AK- 
owców, którzy w wolnym od okupacji 
państwie pozostali w konspiracji. Jest 
tragedią fakt, te  część AK-owców wpa­
trzona w Londyn nie zauważyła Polski. 
Prokurator zapytuje,

kto ponoś: winę
tej tragedii i odpowiada, że na pewno wi 
ny nie ponoszą szeregowi członkowie 
konspiracji, którzy wierzyli swoim do­
wódcom i działali zgodnie z ich rozka­
zami, a rozkazy kierownictwa konspira­
cji stale i uporczywie nawoływały do 
trwania w konspiracji, do walki z wła 
•nym państwem, które czyniło wszystko, 
ażeby wyprowadzić na słuszną drogę — 
zatrutych jadem nieufności, wsączanej 
przez tata całe z Londynu.

Londyn jednak j jego agentura w po­
staci Delegatury Sił Zbrojnych, stale i 
konsekwentnie nie pozwalała swoim pod­
komendnym ujawniać się, stale 1 kon­
sekwentnie zagradzała AK-owcom dro­
gę do Polski. Kierownictwo konspira­
cji hamowało potężny nurt szeregów de­
mokratycznych żołnierzy AK, nie chcą­
cych walczyć z własnym państwem i na­
rodem o władzę dta bankrutów w Lon 
dynie.

Oskarżyciel, przypomina oskarżonym, 
że jeszcze teraz w trzecim roku niepod­
le g ło ^  władze bezpieczeństwa,

w !rr>’ę rafowania Polaków 
dla Polski

ujawniają ludzi podziemia, mających na 
sumieniu Kcme zbrodnie. Dwa miesiące 
temu ujawniono kilkanaście grup le­
śnych w woj. kieleckim i ani jeden z 
członków nie znajduje się teraz w wię- 
•d«ilu. W .-świetle powyższego trudno ko- 
gckólwk-k. przekonać, że, jnk tó niektórzy 
os kar' cni usiłowali przemycić.w swoich 
wyjaśnieniach, władze bezpieczeństwa 
prześekodziły w wyjściu iva drogą legal­
ność.

Odpowieddahiość Rzepeckiego — mó­
wi oskarżyciel — nie kończy się w są­
dzie. W swoim sumieniu będzie raueiał 
on ponieść
odpowiedzidność za tysiące
które dzięki jego polityce i jego rozka­
zom nie znalazły drogi do Polski. Proku-.
ratowem. będzie tu każdy ĄK-owiec, któ-

torem będzie każda matka WlN-ca, któ­
ry słuchając rozkazów swoich dowód­
ców stracił wolność, a niekiedy i życie. 
Prokuratorem będzie każda matka, któ­
rej tenże WiN-owiec zabił syna i męża. 
Takiego oskarżenia nie zrównoważy na­
wet najsurowsza kara.

Prawno odpowiedzialność oskarżonych 
kończy się z chwilą ich aresztowania w 
listopadzie i grudniu 1945 r., ich odpo­
wiedzialność polityczna i moralna trwa 
po dzień dzisiejszy — konkluduje pro­
kurator 1 przechodzi do sprawy wymia­
ru kary.

Oświadcza, żc dziś uważany jest za i Prokurator wnosi o nkskl Wymiar ks 
mylny pogląd, jakoby kara była odpłacą, ry pozbawienia wolności dla osk. MA
zemstą za dokonaną zbrodnię. Karą w 
tej sprawie może być tylko

obrona społeczeństwa
przed dalszymi zamachami oskarżonych 
na jego największe dobra: jedność naro 
du, życie i spokój jego oby wateli. O 
współmiernośei winy i kary mów:ć tu 
nie można. Prokurator oświadcza, że 
kierować się będzie jedynie oceną obec­
nego stanowiska oskarżonych wobec daw 
niej przez nich popełnionych zbrodni, o- 
etną możliwości ich' powrotu w przysi 
łości do życia uczciwego.

Prokurator wnosi o karę
W tym miejscu prok. stwierdza, że 

wnosząc o  karę będzie miał na uwa.lze, 
jż dla niektórych spośród oskarżonych 
kara, orzeczona przez sąd, będzie karą 
wtórną, te największą karę zgotowali so 
bie sami, gdyż doszli do rzeczy nnjstrasz 
niej&zych dla przywódców, do świadomo 
ści zupełnego bankructwa wyznawanych 
ideologii, a w sumieniu swoim, póki żyć 
będą, odpowiadać będą aa 'osy tych, 
których zwiedli na manowce.

Prokurator przechodzi do omówieniu 
kary dla poszczególnych ©skarżonych, 
stwierdzając na wstępie, że nłe wnosi o 
najwyższy wymiar kary dUt RZEPECKIE 
CO, bo ou sam już doprowadził się do 
pozycji najgorszej, w jakiej dowódca 
znaleźć się może: posyłał żołnierzy bez 
celu na zgubę. Oskarżyciel doda je, że 
mówiąc o  karze dla osk. Rzepeckiego, 
ma obowiązek widzieć go nie od listo­
pada 1945 r., ale już w okresie okupa­
cji, gdy zaznaczały się w nim przebły­
ski rozumienia błędnej drogi. W lipcu 
1945 r. myśl Rzepeckiego była uczciwa 
i rozsądna, ale znowu zabrakło mu śmie 
łości, równie uczciwej 1 rozsądnej de-

ści dotarły prawdy, których teraz zro­
zumieć nie umie.

Oskarżyciel ule wnosi o najwyższy 
wymiar kary dla osk. RYBICKIEGO, w 
którego obszarze dąinłcł zbir lubelski. 
Nie wnosi o tę karę przez pamięć na za­
sługi Rybickiego w okresie, okupacji, na 
stanowisku szefa warszawskiego „Kedy-

Nic wnosi o najwyższy wymiar kary 
dla osk. SANOJCY, który ©bok Rzepec­
kiego, najhardziej prawdziwie przelewa 
swoją błędną drogę.

Prokurator wnosi o surowy wymiar 
kary pozbawienia wolności dla osk. MU­
ZYCZKI. Muzyczka, to klasyczny okaz 
sanacyjne - londyńskiego chowu, kandy­
dat na noweto wojewodę sanacyjnego, cn 
już w okresie okupacji organizuje szpic-' 
lowańie demokratów, aby po wzięciu 
władzy szybciej się z nimi rozpławićf 
Przed sądem stawał bez charakteru} 
kłamliwie i wykrętnie.

—  ©Os

LESSY, która w pełnym tego słowu zoł 
Cieniu, uczciwie przeżyła i przeżywa to. 
co się stało i rokuje nadzieje pożytecz­
nej dla Państwa pracy. Z takich jak Me- 
lessa składają się szeregi tragicznie o 
szukanych, tragicznie błądzących AK- 
owców, którym zgubna polityka ich do­
wódców uniemożliwia I utrudnia wyj­
ście z matni.

Wreszcie prokurator wnosi o najwyż­
szy wymiar kary dla osk. GOŁĘBIOW­
SKIEGO, stwierdzając, że nie jest to 
człowiek, ale hiena w ludzkiej postaci, 
zbir i oprawca, winien setek mordów i' 
grabieży, faszysta i bandyta, który wcho 
dzi w pakty z mordercami UPA owakimi 
Świat Gołębiowskich, którzy morzą o no 
wej zmowo- faszystów różnych narodo 
wości, należy do przeszłości. Czas naj­
wyższy, aby te upiory przestały • ludzi na 
wiedzać.

Kończąc swój wywód prokurator i- 
świadeza:

„Chefatbym snteć przekonanie, /> 
sprawa ta nie ograniczy się do sie­
dzących tu dziesięciu oskarżony r-- 
że eł en jeszcze ule zatracili w wab' 
z własnym narodem 1 pańsłwcss ee; - 
ludzkich, że ci, którzy choćby w drób 
nej części pojmują patos naszej w i:) 
klej walki o odbudowę 1 uapołeezub 
nic kraju, w końcu zrozumieją, do 
kąd Ich droga prowadzi, zrozumiej 
bezcelowość | tragiczną wya*eó’'”ł 
walki z Polską, zrozumieją, -że taf* 
miejsce jest w Połsce, a nie R obc' 
ml przeciw Polsce".

Sąd zarządza przerwę w obradach <* 
27 stycznia, godz. 10-ta rano.

ile drobiu posiada Lubelszczyzna ?
W calu real.zac) planów gofijsouar , się * 3.042.903 kur. Stan ten z uwag

cyzji. Rzepecki szedł siłą bezwładu i zda- cj-ych kon:«czne j«st dla aparatu ap io' na szalejący pomór kur., m niejstyć na
wał sobie sprawę, że idzie po równi po­
chyłej. W listopadowej decyzji Rzepec­
kiego oskarżyciel widzi finał wewnętrz­
nych zmagań, z którymi borykał się przez 
szereg lat.

Prokurator nłe wnosi również o naj 
wyższy wymiar kary dla osk. JACHIM 
KA, który skwapliwie skorzystał z danej 
mu w ostatnich miesiącach przed aresz­
towaniem możliwości ograniczenia praey 
wywiadowczej.

Następnie stwierdza prokurator, te po 
długim wahaniu się, nie wnosi również 
o najwyższy wymiar kary dla osk. ŻU­
KA, choć ten poszedł inną drogą, niż 
osk. Jachimek. Żuk jest przedstawicie­
lem tragicznie oszukanej młodzieży, w 
którą wpojono, że Potska leży w Anko- 
nie i Londynie. Nie wolno też zapomi­
nać, te Żuk w końcu znalazł drogę sta­
wną, że rozwiązał swoją sieć wywiadu.

Prok. nie wnosi też o najwyższy wy­
miar kary' dla osk. SZCZURKA, wyraża­
jąc przy tym jednak wątpliwość, czy ską 
pe słowa, którymi oskarżony na rozpra­
wie potępił WIN, — były szczere. Trud­
no dojrzeć coś jaśniejszego poprzez en­
decką skorupę zacietrzewienia i niena­
wiści. Nie ułatwia znalezienia tych ja­
śniejszych momentów stanowisko Snami 
ka w sprawie ć-ńerci miliona dolarów, 
których władzom oddać nie chciał i któ­
re nadal używane są dla zbrodni prze- 
oiw Państwu. Przy tym wszystkim jed­
nak prok- ma na uwadze, że Szczurek ’ 
ma za sobą piękną kartę odwagi i po- [ 
Święcenia w j-owstauiu, w którym uczy­
nił więcej, niż olmwiązek iołnieria i o- 
bywatel* nakazywał.

Prokurator wnosi o dożywotnie porta 
wieaie wolności osk. LESKIEGO. Cb kar­
tony, wysoko kwalifikowany specjalista, 
któremu porueiono odpowiedz alne sta­
nowisko głównego inżyniera stoczni, wo­
łał uprawiać szpiegostw o, aniżeli odbućta 
wywać Polskę. Leski nawet na rozpra­
wie nie wyzbył się .nienawiści ł trzeba 
będąc wielu lut, oby de jego świadomo- i

wizacyjr.ego ustalenie . stanu pogłowia; leży o 30 proc. Ilość więc kur ca Lu 
kur. Cyfrę tę określono na podstaw.®: belszcarr^nięt oblicza « ę  na 2.100.00< 
przeciętnego stanu ich pogłowia w p<>"1 sztuk.
jedyńczyrii gospodarstw'©.

I tak ustalono, ;ż gospodarstwa do
2 ha posackią 4 kury, do 5 ha — 8, 
do 15 ha — 15, a powyżej 15 ba — 25.
Daje łp lość 473.436 kur w gcapodar
stwach do 2 ha: 1,236.400 — w gospo! , . . .  , , .
darstwach do 2 ha: 1.236.00 — w go- j ńriowych przypnuic aię odnośne pro 
•podarstwach do 5 ha; 1.111.410 — w! dukcG jaj cyfrę 168.000 000 Rzt. rocz 
gospodarstwach do 15 ha i 221.657 —  n:e, f tr a y  — 450.000 srt. zaś p e m  
gospodarstwach powyżej 15 ha; o^ó- gę««f?.o '  kaczego — lulkadzieate - ton
lewi w naszym województwie hoduje I fL)

------- - ©o©— ——

Odnośn e innych gatunków drób u u 
sta łono, w oparć u o ilość gospodarstw 
iż pogłowie gęei wynosi 225.000 axti 
'■taczek 45.000.

Na podstawie powyższych cyfr wv;

Z nom eh ubawił’elw
— A. W O H /j.

•i?- Cytry i fakty", Lublin, 19iT, »tr. Si. 
Mała, 64 atronicorya broasuito, paradny

i-ZMłŁĆ" — plm» autor wulyiilo. A >d 
naU osiągnięć, a cą <Abrzymdo, ponieważ por 
pe Oboau I^ar.okrktyoancfP, poparto pite*

Atńe naptoana t bo"ait» ż^atrwwana. óaje . ąpołecaseńat<wo, która odwróciło atę od kiaan
oiwaz oatąg^nifó na teremie Iaitotoicayaiy  
o l chrwŁłl wyz>woaanda aż do oecwtuicłi cza- 
atw. Jaik’ico.wiok poazx?zo;;óline fiattety i cy­
fry , aa/warte »  b-oanree były niaras po- 
riMeane na łamach prasy lubfflirfitM], zeibra- 
nte freto w  Jedną caś.ńć mojto dopi-aro »il«v 
zań ogrom pracy, dotownejnej w nayc'.ęż' 
raycżt warur kech (porswjennycżi.

,MW tysn otaraaie, k ody po ticfiach 4 uJL 
Sńdh błąkały »'C Mfjd i !<“  
eajtscycb « aifrr.oef.-.ich obzzów śmtarcL.. 
w RAwai-mej gr-jearoi Wamaswwóą jK-afca- 
sażmMsJ ńwtażtn, cpożA wody, aielaftw tęóo

W S IE W “
»« wnftirfhlrł1

Fabryka
l^abttia, .PraeaBjaSew a 

U M U

liwej, =saeę,mnej propagandy, p»p.o'.vadB.ij 
kra j po jed jnąi m: i i i  wej drodze — drottoe 
głębokich rofoam ąpołecanyah i  gt*spo«lt'T 
cayoh. Jak apołeaaeństwo oceedło wy«J£<! 
Rządu Jedności Narodowej —  -.i&Japta; 
Świadczą wyniki wyborów

Broeauza zawiera ceiy t-roreg cyt:-, łirtaźra 
JS.eyctł ©aiągnie-'!*. n*. odcirJku cdbioowj 
anlaa ocx>r. eg pnsca dBL-uazua woj^rane I-ubo1 
•acffiywjy.

, -  ------©tło- —r-

Słraż Centowa czuws
V-7 grudłdi Sttrań ()go>lowa byt* .łlaaww 

snaca w 24 wyjKuśkorfh. .Powodem wtęfiraz>» 
l W łiyto wadliwe unsędiesiie kominów, »  
t Aalęra ( (Wodorno, żc wtęcaj alę 
4 ptajBe)., Jak również agęaz-SŁorde toducżct 
1 juweohowy?ranią taŁwcpaJoych fcmioct jk 
ró.Srt.Mi aakamaikach.

Ostato o Stauk Ogniowa praetprcwzadiM jr 
I fabrykach, atu ję p iw .ancyjaą..

jej w tym Mitiaj! w Bkśstirownio 1 JawpeS- 
c.'a Buówłtnn.

Kcjneudaiirt StassSy Ogniowej zwraca 
a proAhą do wtrAżd-Al i a dmtatojrawedsR 
pół eajl, na którjicłi znajdują ałę hyżwats 
•  twayBacamle stf fctaga t  tatiieeŁ .



,\'r 25 («S3) G A Z E T A  Ł D B E 3 S I A »łr. i

KOLUMNA SPORTOW A
ŁKS w w  z Lublinianką 12:4

Zwycięstwa Barana i Siemiona il. Słowik -  rewelację.
Wyniki techniczne
w. muszei: Stasiak (ŁKS) bije 

zdecydowanie n.a pkk Kordasa (L). 
W w. koguciej Pawiak (ŁKS) przegry 
wa. x Baranem (L), w w. p :órkowej 
Marcinkowski (ŁKS) pokonał Słowi­
ka (L) przez techn, k.o. w trzeciej 
rundzie. W w- lekkie i Siemionowi II 
(L) przyznano zwycięstwo nad Kie- 
raaiem ŁKS). Remis byłby słusznej- 
*xy. W w. półśredniej: Olejnik (ŁKS) 
uzyskał przewagę techn czną i zwy­
cięstwo nad Zielińskim (L). W w. śró 
dniej Ryohtelski (ŁKS) pokonał Mi- 
-haLaka (L). W w. półciężkiej Pisar­
ski (ŁKS) ziokautował Semiooa I 
(L) w drag ej rundzie. W w. c;ęźkiet 
Niewadził (ŁKS) wygrał z Liei&kem 
(L) przez poddan e się przeciwnika 
w pierwszej rundzie.

Sędziował w ringu p. Kupferstein 
(Warszawa), punktowali: Szpruch 
(Częstochowa) i Lwowski (Warsza­
wa). Widzów — 2 tysiące-

Oczekiwane i  wielkim załntereeowa- 
alem spotkanie ŁKS u z LubiInianką za­
kończyło się wysoką, chociaż nie kata- 
rtrofalną porażką drużyny lubelskiej w 
Hosunku 4:12.

Wynik ten był do przewidzenia, zwła- 
tscza, że kontuzjowany w rękę Choim  
musiał tym arem pauzować, a Kordaś 
wobec Stasiaka, czy Lisiak wobec Nie- 
wadziła stali ra z góry przegranych po­
zycjach.

Na dodatek w ostatniej chwlłl, na wa- 
•tee, kierownictwo łodzian zdecydowało 
się na przesunięcie Pisarskiego do ka­
tegorii półciężkiej, zwiększając w ten 
sposób własne szanse. Należy przypusz­
czać, że Siemion I lepiej wpadiby w w. 
średniej na tle Rychteiskiego, czy też na 
ile innego „półciężkiego".

Dlatego też cztery punkty odebrane 
ŁKS-owi oznaczają wszystko, czego dzi- 
oejsza Lublinianka mogła dokonać. Moż- 
•*  nawet uważać wynik za szczęśliwy, 
<dyż Siemion II równie dobrze mógł zre­
misować.

Nie należy jednak z przegranej Lubli- 
alauki 4:12 wyciągać wniosków zbyt pe-

Rozmowy z gośćmi
kierownik drużyny łódzkiej stwierdza: 
— Nie chcę nikogo ganić, ani nikogo 

łhwalić. Wynik mógłby brzmieć 53:3, 
łdy i Kieruś zremisował.

prezentacji Polski Dowiedziałem się, te 
mój przeciwnik z zeszłorocznych mi­
strzostw Poiski — Białek, porzuci l'.ks,

_ . . . .  , i r° ,iu* ł ‘lcot. Szkoda, że. nie chi* wal-
te  swoich chłopców jestem ladowoto- ccyć

Pisarskiego pytamy o  „bilans walk": 
Dziś stoczyłem 227 walkę, « »ego 2«

«t. jedynie Pawlak zawiódł.
Z waszych zawodników wyróżnić trzę­

sę Słowika, który nia wszystko,, czego 
hoksarowj potrzeba: refleks, wytrzyma 
tość, serce do walki i cios. Dajcie m-i 
tylko trenera i postarajcie się, żeby nia
wetał „primadonuą", a będziecie mieli ty’ko muszą dużo trenować i n Ł sapo-
* niego pociechę.

Osobno chcemyi podziękować gospoda ’ 
t«vui za gościnne i nadzwyczaj serdeczne 
przyjęcie, za które postaramy się zrewaa 
tować w Łodzi. Publiczność lubelska nie 
saw.-ze orientuje się w przepisach i d li 
togo w. rloby pomyśleć o walkach po 
kasowych.

Z kolei prosimy o  kilka słów Stasia­
ka:

— Cieszę się bardzo, że po ostetnich 
przejściach (śmierć ojca i ciężka c h i oba 
-iosłry) przyszedłem jakoś do siebie, 
brzez 3 miesiące nie trenowałe n A te­
ra* staram się ze wszystkich sił, bo 
-hciałbyrn godnie reprezentować moją 
roliotniczo Łódź, murzę o uilziala w re-

symistycnych dla pięściarstwa lubelskie­
go.

Nie zapominajmy, że ŁKS jest typowa 
ny na tegorocznego mistrza Polski, że 
poza wagami lekką i kogucią posiada 
ósemkę wyjątkowo wyrównaną. Trzech 
mistrzów Polski i wicemistrz Europy —  
to nie tylko głośne nazwiska, ale rutyno­
wani i pełnowerto-ciowi zawodnicy.

PRZEBIEG WAI.K
Powitalne przemówienie płk. Salomo­

na, prezentacja zawodników wprowadza­
ją uroerysty i miły nastrój, który ginie 
podczas walki Olejnika z Zielińskim, 

kiedy wzburzona publiczność pozwala 
sobie na rzucanie na ring ogryzków.

Zaczynają „muchy". Stasiak tańczy do 
kola Kordasia i trafia lewym, luhliniak 
odgryza się dzielnie. W drugim starciu 
Kordaś lokuje soczysty prawy, ale prze­
waga Stasiaka wrrasta z każdą chwilą.

Po trzeciej rundzie zwycięstwo Stasia­
ka nie bndzł żadnych zastrzeżeń.

BA RANI BA RANI
Tak dopingowała widownia swego ulu­

bieńca. Baran nie zawiódł. Bitny fizycz­
nie Pawlak próbuje lewych prostych z 
doskoku, szykuje prawą. Luhliniak wal­
czy ostrożnie, zbiera punkty za kontry 
1 rwarcia. Kilka ładnych serii w drugim 
i trzecim starciu zadecydowało o zwy­
cięstwie lubiiniaka.

Lublinianka wyrównała — 2:2.
NIESPODZIANKA W PIÓRKOWEJ
Rezerwowy Słowik zrobił wszystkim 

milą niespodziankę. Zaczął bardzo zde­
nerwowany.-ale przyszedł do siebie i sil­
nym ciosom Marcinkowskiego przeciw­
stawił szybkość, odwagę 1 inteligencję.

Przez dwie rundy prowadził watkę o- 
twarlą, dopiero w trzeciej zoetal przez 
sędziego odesłany do rogu.

BRZYDKA WALKA
Siemion II wysoko wygrał pierwsze 

starcie z młodym Kierusiem. Widocznie 
jednak gwałtowne robienie wagi dało się 
we znaki, gdyż zawodnik Lublinianki w 
dalszych randach wyraźnie słabnie, wal­
czy chaotycznie, polując bez skutku na

przegrałem i 29 zremisowałem. J iż chy­
ba n e.łlugo przyjJiie mi wycofać s:ę * 
ringu

Materiał macie w Lublinie św-e ij

minać o  lewym prostym, który jest 
„szpadą" dla zwycięstwu. Podobał mi się 
Słowik.

Proszę podziękować ode mnie publicz­
ności lubelskiej za okazaną nam sympa­
tię. Alia, prosił mnie Władek Król, aże­
by przekazać pozdrowieni* <lta c a łe g o  
Lublina.

1 ,0  p r a n i a

Pasta do oboRia 99im *
Doebonałe.t łaLo*<-t Do nabycia  w każdym  ek le a l*
oJ A W A ” l uh, Z ak ład y  Chem. Jan W sw rzo nek  

I.U B t.lN , Pa-z.cmyełwwa 8  T e le fo n  29-41 
Ihraedefaw icle li L itw  la lk i ,  L ub artow ska »  te le fo n  S*-S»

k.o. Naszym zdaniem, Kieruś aaahiiył aa 
remi*.
POJEDYNEK OLEJNIK — ZIELIŃSKI 
nie wypadł efektownie. Początkowo Zie­
lińskiemu udaje się ulokować kilka cio­
sów. Olejnik od drugiej rundy zmienia 
taktykę i ustawicznie dąży do zwarcia. 
Zieliński otrzymuje problematyczne o- 
strreżenie za przetrzymywanie. W trze­
ciej rundzie destrukcyjna robota Olejni­
ka robi swoje i przynosi mu pesvną, cho­
ciaż niezbyt efektowną wygraną.

Michalak w wadze iredniej trafił 
na dobrego technika, który uciekał przed 
jego szerokimi ciosami, «un aoś trafiał 
rzadko ale skutecznie.

ŁKS prowadzi 8:4.
K.O. W PÓŁCIĘŻKIEJ

Już w pierwszej rundzie Siemion I wę 
druje do 5-ciu na deski. Pisarski operuje 
lewą, nie oszczędzając jednak cłoraanej 
przed rokiem prawej.

Repertuar ciosów łodzianina wzbudza 
podziw. Franek jest dziwnie bezradny 
i w drugim starciu przegrywa przez k.o.

Krótki przebieg miało spotkanie w w. 
ciężkiej. Niewadził przewyższał ambit­
nego ale surowego jeszcze Lisiak* o  kla­
sę. Lubliniak inkasuje kilka potężnych 
uderzeń, ale po ciosie w żołądek traci 
powietrze i poddaje się.

Wynik meczu 12:4 dla Łódzkiego Klu­
bu Sportowego.

ot k>— -

Mistrzostwa Polski w  siatkówce
W  Lodssi odbyty «lę mlstmcetiws Polslkń 

w  ahaitkówoe męaltląj. Udałaś woięło 18 dru 
żyn z oalejJ Polski. Okręg lubelski rejme- 
aeotw vala W K S  Lubiiću&nks.

Uroczystego otnvarcda zawodów dotował 
prezydent m. Łodzi oh. Mtyeż

Startujące drożymy ęodzleJano na entery 
grupy. Rozgrywki o wegfcńe do ttnażu da­
ły następujące wyniki:

Grupa 1-eza: Ctaza (Kraków) — Wże­
nią (CaęatooJaw*) 2:0, YMCA (Gdańsk)— 
VicŁoria 2:0.

Grupa Il-ga: AZS (Lódł) — HCCP ( P »  
nań) 2:0, I&ednccBeni (Bydgoat) — IICP 
(Pczn-tń) 2:0.

3 zdania Olejnika
Olejnik mówi prosto z mottu:
Ja się nie przejmuję ani prasa, ani pu­

blicznością. Mam za sobą 170 walk, 12 
porażek i 6 remisów. Wata Z.alińtki —  
dobry fizycznie i ambitr-

Niewadził ważył 84 tą,
Lisiak 97 kg.
Najmłodszy t  łodzian Kierat ma Ił 

lat i walczył dopiero t ł  razy
-------otk>— —

Szermierze polscy
przegrywają w Paryżu

Szermercza Wojskowa, reprezenta­
cja Polski rozegrała w Paryżu spodka 
nie z drużyną Francji, przegrywając 
0:2.

Polacy przegrali szpadę w stosun­
ku 5:11 oraz szablę rówsidź w tym 
samym stosunku.

Z ostatn ie j chwili
AZS MISTRZEM POLSKI W SIAT 

KÓWCE, Końcowa tabela m atrzoatw  
1. AZS Warszawa. 2. AZS Łódź, 1 
YMCA Gdańsk, 4, WKS LubJinwnka, 
Lublin.

ZBIGNIEW PUCHNIARSKI z U  
WinianJfi otrzymał specjalną nagrodą 
dla najbardziej ofiarnego zawodnika.

Niedziela na ringach
Wyniki drużynowych 

mistrzostw Polski w boksie
GROCHÓW — WARTA 11:5. Pua 

kty dla Grochowa zdobyli: Szatkow­
ski, Sobkowiak, Komuda, Majewski, 
Kolczyński (vol 1 Patora (remie), 
Dla Warty zwycięstwo uzyskali: Szy­
mura, który w p:erwszej rundzie zoo 
kantował Archockiego 1 Klhnecki,

ZJEDNOCZENI BYDGOSZCZ -  
MKS GDYNIA 11:5. .
RKS BATORY —  HCP POZNAN9:!
CKS CZĘSTOCHOWA — OMTUR 
13:3.
WISŁA KRAKÓW —  IKS WROO  
ŁAW 9:7.

Hohctowc mtelrzostua 
Polski

Łódź, ohsł wł. Hokejowe mistrz©- 
siwa Polski nie wyłoniły mistrza. Wł« 
sła i Cracoyia zdobyły jednakową 
ilość punktów — po 4. Decydujące 
spotkane odbędzie się w Krakowie 
da- 2 lutego.

Grapa Ut-oia: Lenko (BtoMeo) —  ASM 
(W rocław) 2:1, AZS (Wrocław w ygrał ■ 
LuWis-ianką (Lublin) 2:1). bufoUaaUca 
łatwo pokonała wanazawaką Skrę 2:0, kż4 
ra  pnzegrała równi eż a KS I^rnko ( RUS- 
sko) 1:2. t

Grupa IV: YMCA (bódł) — RKS (R a  
dom) 2:0, AZS (Wamoaiwa) —  RKS (Rer 
dcm) 2:0, YMCA (Łódt) — KK0 (O*- 
aetyn) 2:0. ,

W ntodalolę otnymalifany ad draąpą 
łizbabAdą] ibeljgraan tęj tretot:

,J)o finału w<u«K: AZS fWara*ate«M| 
AZS (M ii ) ,  YMCA (OAoAale) ( ŁwWS 
nianka. CięłMn w-ilM — wysoki 
piór — Puehniarski kontuzjowany.

O ile uoleszyńa nas uriadamoćć o 
ócću LutolinitainCU do finału, co Jeat p-iwwS 
nynn aukcesemr, o tyle martwmy atę koc* 
tuzją najlcparcpo aiażikarra łubażstkiliapą 
por, Zbigwlawa Puałuiaanódagią łst/IcMS* 
hreflt osłabi! wyraźnie nanną dr»B»yr-

♦t r»r»

Pięściarze G ry fa  
w Lublinie

Sefcojt pięó3tc.TB8olrj GM-bum udato są
aaficontralktcwać mena * rnlntinanm Tcnsato
— Gryfem. W drużynie bondWJrietJ winlnaęt 
O-.ancwBkl — n-debra P-oćaflci mtodelków n 
w. pjpćarowwl Lt-can — ndstra Tonmł* 
w w. znuHsąJ OnaboweW — mkdra ł*e 
zu-cnaa W w. kng-uciled, w w, ptóriow-ą) -  
Ki-zwrdńakA b. móstini 1 repwnandjnmt Po» 
zfci.

W. i«Cuk». •— .Ttyranowtfcl, w. póttowkaa
— Hbkler, w. drańnia — RłędowSkl. W pń» 
elężkiej wyntąpi dodkonaie •Bpowrtada^ący 
edę StocSu, a2to Zmararyńflfcl, repecoenfacd 
Pwmarwa w w.

(ipeżkude Gsn-baj-ni a Grytom odbt^aat 
d ę  9 kn egn. PięóoenM Osa-narol 
ów-Scwą pod optoką trawa* Orgtairaa.



Teatry i kina Zl
Z T E A T R U  M IEJSK IEG O

Duaiaittatek dn. 27, wt«r«k 28.L o <o>4ł  
3.9 ta j aatatul* bwewmględnue dwa przedsta- 
wlnal* aaurfd Cofnjwneea i  Noe „ITzyJa- 
c K  najłejózio wtemarwn" w  premierowej 
ihseidme > dyr. A  Różydldcn na czele.

K IN O  „APOLLO" wyświetla fflłm p.t„ 
.K latka •łowicza". Nadprogram: aktual­
ności P.K.F.

K IN O  „R IA LTO " wyświetla film  p. t  
„Kwiat jniłoAcJ". Nadprogram: Potóka 
Kronika Firnow a N r. 3/47 i  „Marynarze 
: 4 ćwiczeniach".

NO CNE D Y ŻU R Y  A P T E K  

Poniedziałek 27 bm.: Rynek 22, I-go  M a­
ja 29, Szopena 15, Lubarbowaka 16.

Z liłłów do Redakcji -

Jak się uczy
Wchodzę do Btacji Stomatologicznej U bez 

piecza, ni Społecznej w  Lublinie i zapytuję 
urzędniczkę, która prowadzi statystykę pa­
cjentów korzystających z pomocy denty­
stycznej Ubezpieczalni, jak  przedstawia się 
obecnie sprawę Jęczenia zębów?

—  W yrwać ząb, to możemy natychmiast, 
ale z  leczeniem, to jest gorzej. A czy pani 
chce leczyć ząb bolący t

Niezorientowana w  tutejszych stosunkach 
odpowiadam, że nie, gdyż wypadła mi plom 
ba z zęba < cficialabym założyć nową.

—  To trudniejsza sprawa. M am y już z- 
pisanych stu pacjentów. Niech Fani przyj­
dzie w  poniedsalek; o ile lekarz pozwoli, 
wyznaczę Pani kolejkę po tych stu p a ­
cjentach.. Ale to będzie nieprędko, tym  
bardziej, ie  zabroniono roi przyjmouMĆ no-

ludzi kłamać?
wych pacjentów, dopó!.-i nie załatwi się tych
zapisanych.

Obliczam w  myśli, ie  potrwa to w  naj­
lepszym wypadku cztery tygodnie 1 docho­
dzę do wniosku, że wówczas będę już mogła 
być przyjęta bez kolejki. Ząb trzeba będzie 
usunąć, gdyż na pewno wykruszy się do te­
go czasu. Mówię za tym dyplomatycznie:

—  Może przyjdę w poniedziałek i powiem, 
że to jest ząb bolący, gdyż wówczas zosta 
nę przyjęta poza kolejką.

—  Tak, to będzie najlepsze wyjżcie —  
uśmiecha się urzędniczka.

I  ja  tak myślę.

I  jak  tu nie kłamać?
CZYTELN IC ZK A

ru.»*r * :.-ą  ;•»
aowa gazmtj

No'\)i numei ie;o iiajpopuiatibei* 
szego tynócfnika do nabycia we 
wsa-sikicii irutiKtacr snrr.euaży 
pląsy codzic .n e 160

ZARZĄD ZWIĄZKU PLANTA 
TORÓW TYTONIU Okręgowe] 
Spółdzielni Rolniczo - Handlowej 
z opowiedz :alnymi udzałam  
w Lubline podaje do wiadomo­
ści, że przeniósł swe biuro z ul 
Ewangelickiej 6 do lokalu ulica 
Zamojska 25, telefon: 39-36, gdz e 
zostaje równocześnie otwarty 
sklep spółdzelni. 380

O G Ł O S Z E N IA  O G Ł O S Z E N IA  O G Ł O S Z E N IA  O G Ł O S Z E N IA  O G Ł O S Z E N IA  O G Ł O S Z E N I *  O G Ł O S Z E N IA  O G Ł O S Z E N IA

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
O G Ł O S Z E N IA  O G L O S Z E N I A OG Ł O S Z E N I A ‘ G Ł O iZ E N I *  O G Ł O S Z E N IA  O G Ł D S Z K M A  O G Ł O S Z E N IA  O G Ł O S Z E N IA

K O M U N IK A T
i ańflŁwowa Komunikacja. Kur.o 

chodowa Oddział w Luhikil* po- 
do wiadomości zimowy roz­

kład Jazdy -wnochodów ko.m ni-
łtacyjiiyeh na tracach:

Ódjaanl ze Stacji AutolHUW.raj 
» LublWa:

Lublin —  Cłisłan gcda. 7,15, Lub 
kn —  Hrubieszów —  6,15; Lubhn 
— Kazimierz —1 14.00; Lu.'lin —  
Janów Lub. —  13,30, 14.00; Lub­
iła —  Lęoana —  6,39, 7,00, 3,00, 
10.00, 11,00, 12,00, 14,00, 15,00, 
16,06; LnbUu —  Luków —  12,30;
I-ubite —  Radom —  6,30, 12,30; 
Lublin —  Wanraojwa —  6.00; Lub 
Ma —  Tomaszów —  6,45, 9,00, 
. 5.00; Lotaldn —  Zamość —  7,40, 
J t,00, 1L00, 12,OU, LL30, lA M ,
1 1.30, 16,00; Lublin —  ńóifctwka 
- -  13,60, 14.15.

Za zmiany w rozkładzie, epo 
wodowana aUę wytesę PKS ula 
odfKiwiada. • ' ;

W —aBrlrb informacji udziela te 
formntcr PKS na Staojl Autoou- 

iwej taL 38-71 tub dyspoeyuw
RS tai. 15 84.

* NaczeknJJc Oddziału PKS 
Lublin

333 Zdatalch L

W  nwięaku z docbodBenlem 
nr. X . Da. 667/46 przeciwko Jo­
sephowi Erdmannowl, przestępcy 
hitlerowskiemu, wydanemu W ła­
d a m  PoWtóm, Prctanatuira Sadu 
Okręgowego w Lublinie wzywa 
v.K£yatkn« oooby, majęce wiadomo 
Ad o praewtepczwj działalności Jo- 
»«ipihe Hrdmanaia, aiby zg ł n ły  ale 
we wspomniane] Prukuraturae, 
LiKbflm, ul. Krakowskie Pracdmle

fola 43, pokój nr. 22 celem teo  
żenia zeznań lub podani* swych 
odreeów.

p. o. Podprokurator 
393 M. DzbowLaka

W  iwięjlku z dochodzeniem nr. 
X. DS. 065/46 praeclwfco Mieczy­
sławowi Radzyóukiemu. przestęp­
cy hitiarowaluomu, wydanemu 
Władzom Polalćjm, PzndcuraiŁura 
Sądu Okręgowego w  Lublinie wzy 
wa wazyntikie osoby, mające wio- 
domodal o przestępczej działalno­
ści Mieczysława Radzy&dtiego, a- 
by zgłosiły aię we wspomnianej 
Prokuraturze, Lublin, ul. Kraków  
■kie Pwaedmleśata tin 43 n.i 
nr. 22 celem złcdania zemnań łub 
podani* swych adresów..

p. o, dprotoiiraitar 
399 M. DZlcwłeflca

W  zwlgaku x dochodzeniem nr. 
X. DS. 569/46 przeciwko Friedri­
chowi Busehbaumowi, praastępcy 
hitlerowskiemu wydajnemu Wła­
dzom Polskim, Produratur* Sądu 
Okręgowego w Lublinie wzywa 
wszystkie osoby, maj*oe wiado­
mości o przestępczej dzłałaJnoód 
Friedricha Buschbauma, aby zgło 
siły się we wspomnianej Frdku- 
rajturae. Lublin, uL KraJcowzfltle 
Przedmieście nr. 43, pokój nr.. 22 
oełem tftoAend* neznoA, łub poda* 
ula swych adreeów.

p. o. Podprodouraitor 
400 NL Dałewldka

KURS nowoczesnego kroju mę­
skiego, przygotowawczy do egza­
minu czeladniczego 1 mistrzow- 
ekiego przv Cechu Krawców w 
Lublinie, pod kierownictwem A

Pawłowskiego, absolwenta. Akade 
mii Kroju w Paryżu Zapisy oraz 
Informacji udziela sekretariat Ce 
chu. Lublin, Złota 2. 215

VvENERYCZNE, skórne, płciowe, 
dr Foldmau, godzin* 9—3, Lubar­
towska 19— 6 268
DR RA K LEON, choroby wene-, 
ryosne, skórne. Wyszyńskiego 12 
m 25, parter 6484

Dr. PIN U S, ołn roby skórno-we­
neryczne uL Lubartowska 18, tel. i 
43-50. 234

SKLEP materiałów piśmiennych 
óo odstąpienia, powód: choroba. 
Rynek 3 m. 6. S63

DOMY, płace sprsedaje konch o 
nowane przedwojenne biuro „W y. 
goda" Michałowskiego, Bernardyń 
aka 28. telefon 34-87. 1217

NIERUCHO M O ŚCI, sprzedaż, po- 
minry, plany Biuro Mieraiczegt 
Przysięgłego Białkowakięgo, Lub­
lin, Sądowa 4 6472

KU PUJE włókno konopne 1 za­
mieniam na wyroby powrótoicze. 
B. Muszyński, Gdyni* 4. 247

M A S Z Y N K I do lamp naftowych 
hurtowo po cenach fabrycznych 
wysyła Dom Handlowy, Kraków, 
Gołębia 6. 140L

P A L N IK I do lamp naftowych, 
moelądaiwałie, pu cenach fabryaz 
nyoh, hurtowo, wysyła Dom H an­
dlowy, Kraików, Gołęl/a 6. 299

PLOM BY ołowiane, drut do plom­
bowania, plombownice dostarcza 
„Biały Metal", W ytwórnia W yro­
bów Metalowych i  Ołowianych. 
Łódź, ul. Lipowa 54, tel. 155-04.

356

R A D IO  3 zaikrasowe f irn y  „No 
ra" 4 lampowe (na podwójnych 
lampach) do apraedainća. Wiado­
mość Lublin ul. Nwts»tow-caa 43 
m. 1^  między 17 a  18 gcukdną

392

LUSTRO 1 miękkie krzesła do 
sprzedania. Lublin, Narutowicaa 
86 m. 5, pomiędzy 15 a  17. 385

U N IE W A Ż N IA M  zagubwną kartę  
rejcs.racy jnij, wydamy przez R K U  
Kraźnllk na Baswiako Pnzybyaisń 
Władysław', zamieazkały ko lon *  
Kłodnóca Górna, gm. Wilkołaz.

386
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U N IE W A Ż N IA M  zagublonę kartę  
rozpoznawczą, akt reformy rolnej 
wydany przez gminę W ółlia na na 
awisko Tkuozyk Edward Sądo­
wa 6/11. 369

UNIEWAŻNIAM skradKoaą Kar 
tę wydaną pr/.ea
Gwoździec na aa.zwi.iko PaJwoi- 
cauk Ignacy, ssunieszikały Wola 
Karbołcwa, gro. S .ie d ''; -> -p o w . 
Chełm. 399

N A JS ŁY N N IE JS ZY  psychogra- 
folog darem Jasnowidzeni a nieo­
mylnie przepowie każdemu jego 
wydarzenia życiowe Okreótl do­
kładnie cłiarakter, kierunek zJoł- 
nośM, rady, przeznaczeń.e, N.ipi- 
saó pytania, datę urodzenia, załą­
czyć 50 zł. zadatku. Odpow.edsi 
za zaJioRoniem. „M artyni", Kra­
ków — skrytka pocziowa 475.

248
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PANI DR*HANECZKA
Zadanie nie było łatwe.
Trzysta kilometrów drogi aamochodami już mo­

gło spowodować klęskę po drodze, jeśli n«e od 
Niemców, to od swoch, którzy lubili polować na 
niemieckie samochody, a trudno było w tak. krót­
kim czasie uprzedzić, żeby tę trasę aa ten dzień 
zostawili w spokoju.

Trzeb* było jechać aa ry zy k o .
Sandora erz n e był nigdy łatwym miastem, 

gdyż jako miejscowość,, posiadająca duże więzie­
nia, miał zawsze liczną załogę żandarmerii.

Zadanie — tek sob e wyobrażał Pograniokf —  
będzie wykonece w morzu krwi ludzkiej.

To była ostatnia myśl, która właśnie przyszła 
mu przez głowę, gdy Anna otworzyła mu drzw .

— Jednakże pan przyszedł! — zawołała od 
progu. — A już myślałam, że skorzysta pan z ju­
trzejszego dnia!

— Z dzisiejszego niestety nr’e mogę skorzystać, 
bo o piątej umówiłem się na wyjazd, ale jutro bę­
dę na pewr.o wcześniej.

— O piątej? zdziwiła sie Anna. .— To za pól 
godziny pan uc‘ekni*. Dobrze, żc mnie uan uprze-

— Dlaczego: dobrze? — zapytał przykro zdzi­
wiony.

—- Bo cboiałam panu powiedzeć coś bardzo 
ważnego, co już zbyt dawno odkładam. Ale — 
niechże pan wejdzie dalej, niech pan siada, bo 
przez te pół godziny zdąży m ae pan wysłuchać 
na pewno.

Pociągnąwszy go poufałym gestem do pokoju, 
w którym kiedyś uratowała mu życie, n emal prze 
mocą posadziła go ta  fotelu, sama usiadła na dru 
gim — i zamyśliła się tak głęboko, ie  Pograno- 
ki już chciał jej to przerwać.

— Widzi pan... już dosyć dawno myślałam 
o tym — zaczęła wolno Anna — żeby brać jakiś 
udział w tych sprawach, w których pan siedzi o ilt 
się n :e mylę po same uczy. Myśla5am o walet 
czynnej rawet — uśmiechnęła się szczerze —- ale 
przyszłam do przekorna a, że się tali b^irdzo d< 
n’ej nie nadeję — rozłożyła ręce bezradnie ic 
i  e tylko pomocy nie przyicćosłfibym, ale mógł.: 
bym narób-ć szkody.

— Co ona chce powiedzieć? —  zastanowił a:/ 
Portranicki, któremu na myśl o tvm, że Ann-i mo 
głabv wziąć udzał w jakiejś akcji, aż s-ę a.mnc 
zrobiło.

— Przypomniało mi się jednak, że gdzieś, czy
tułam takie zdarde Napótęoństt " Wojna polrze>-. 
je  trze c h  n?ec»v: p i y-f -

raz pieniędzy". Otóż muszę pańu powiedzieć, żk 
Olesia (jeżeli to ona) ukradła mi tylko jeden p'er* 
ścionek. Została mi jeszcze dość gruba bransolet 
ka, obrączka, łańcuszek na szyję i dwa p erścion- 
ki mniejszej wartości, ale także złote — mówiąc 
to, wyjmowała jedno po drugim z 'szafki nocnej.

Przez bardzo krótką chwilę bawiła s ę  tym 
wszystkim, jeszcze raz spojrzała na leżące na dło­
ni klcjr.oty, poczym kończyła:

— Niech pan to weźmie wszystkp. Miech pan 
dobrze sprzeda, albo i nie. N ech pan to w każ­
dym razie doręczy waszemu jakiemuś skarbnik,>- 
wi, czy komuś, co takie rzeczy urzędowo prz\ 
mu je.. Proszę.

To rzekłszy, wycągnęła do niego piękną wąską 
rączkę, na której leżała biżuteria...

Pogranicki poczuł, że krew zbiega mu do serca, 
a wszystkie jego dotychczasowe marzen a wyglą­
dają wobec tego gestu dziwnie śmieszne! Ou 
chcał dać jej taki piękny komplet, wzaman za 
pierścionek... A ona? Ona oddAje wszystko, co 
ma — na organizację?

— Pani Haneczko — wy-rwał s>  z dc«oera«’ą 
w giosie. — Ja odnalazłem pani Oleś ę. On* od­
dała m. wszystko, co pani ukradła. Proszę!

To rzekłszy', - pedęł jej wzamlan piinrśęio: «k  
i ,̂ j.ów komplet'biżuterii, który pv«.t.-b '*• nr*”'*®-
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